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Wychodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co najmniej 

jednego arkusza.

Prenumerata wynos wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 złr., półrocznie 2  zł. w pań­

stwie austryackiem.

W R ssyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. Księstwie Poznańskiem 

3 talary.
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„ROLNIKA11: ul. Ossolińskich 

1. 15 I piętro.

lnseraty zamieszczają się za 
opłatą l u ct od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

Manuskrypta nieumicszczone 
nie zwracają się. Roklamacye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.
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W sprawie przepisów wykonawczych do 
ustawy gorzelnianej.

Tygodnik  ekonom iczny w num erze 9 pod datą 28. lu­
tego br. um ieścił bardzo dobry a rty k u ł pod napisem „Ca- 
veant consules!“, podnoszący również spraw ę gorzelnianą, 
k tó ra  jak o  Nowella do ustaw y z r. 1888 ma przyjść pod 
obrady  nowej R ady Państw a.

Postulaty  w spraw ie gorzelnianej, jak ie  Tygodnik ekono­
m iczny do poparcia D elegacyi przedstaw ia, są następu jące :

1) A by  wolno było łączyć kontyngenty, dw u gorzelń 
rolniczych w jed n ą  rolniczą, jeżeli odległość tychże nieprze- 
k racza  trzech  kilom etrów, a osobliwie jeżeli te ry to ry a  jed n ą  
stanowią własność.

Oczywistemi przyczynam i tej zm iany są w szystkie go­
rzelnie pustką stojące —  jes t ich kilkadziesiąt, a przew ażnie 
zwinięto je  z powodu zbyt w ysokich kosztów produkcy i 
przy 2-hektolitrowym  odpędzie dziennym . W iększe gorzelnie 
rolnicze są w stanie p rzetrzym ać fluktuacye handlu  sp iry tu­
sowego, jak ich  doznaliśm y do syta w przeszłych dwu latach, 
mogą jeszcze zdobyć się na  kosztowne rezerw oary , kadzie 
zaeierne i kolum ny, zdołają wreszcie opłacić fachowych go- 
rzelników, k tórych  w ym aga obecnie technika tego prze­
m ysłu, słowem są w stanie przebiedow ać ustaw ę z r. 1888.

Przeciw nie owe p a r excellence rolnicze gorzelnie z 5-cio 
reńskow ą bonifikacyą. D latego znikają  one coraz bardziej 
z widowni, a że na  ich miejsce fiskalizm nie daje zapro­
wadzić gorzelni kociołkow ych, tysiąc morgów najuboższej 
ziemi pustoszeje do reszty. A zatem  zm iana ustawowa w tych 
w arunkach  je s t niezbędną.

2 ) A by zaprowadzono ściślejszy nadzór nad  cechowa- 
Bemi kufam i na spirytus, albo w ogóle inny sposób oblicza­
nia w ydatku  z m agazynu.

D otąd dzieją się pod tym  względem  rzeczy niesły­
chane. S traż m ierzy właścicielowi gorzelni rezerw oary wodą,

zaś kufy  byw ają ty lko kubikow ane i ztąd nieuchronna nie­
dokładność na litr lub choćby pół litra. T ak ie  kufy  przez 
częsty obrót w handlu  dają kupcom  ogromne zysk i w tej 
na oko drobnej ilości nieopłaconego spirytusu, natom iast 
właściciel gorzelni odpowiada za ususzkę. Z resztą cóż ła ­
twiejszego ja k  zmienić beczkę nienaruszaj ąc znaku  rządo­
wego? a że ta k  jest, dowodzą co chwila w ydarzające się 
w ypadki powtórnego przem iaru  kuf, gdzie częstokroć znaj­
dzie się i k ilkadziesią t litrów po nad  ilość wyiiachowaną. 
Ależ zawsze przem ierzać trudno, a za oszustwo odpowiada 
nie właściciel kuf, lecz znowu producent w postaci osuszki.

3) A by bonifikacya b y ła  w ydaw aną z chwilą obli­
czenia miesięcznego, a w każdym  razie w chwili w ydatku  
spirytusu z m agazynu lub by w tej chwili płacono procent 
zwłoki, rów ny procentowi takiem uż od podatków.

Słuszność tego żądania okazuje się już przez samą 
analogię, jeśli zaś zw aży się nadto ile gospodarstw  w k ra ju  
płaci podatki bonifikacyą, okaże się ono jeszcze bardziej 
naglącem .

S karb  państw a pobiera podatek spirytusow y jeszcze 
przed w ydaniem  okowity — zaś w łaściciele gorzelń rolni­
czych czasem i dwa miesiące czekać muszą na w ypłatę 
p łynnych  bonifikacyj i to ju ż  operacya finansowa a nie 
oszczędność adm in is tracy jn a!

K iedy skarbow ość swą do przesy tu  posuniętą kontrolą 
tak  bardzo u trudn ią  b y t gorzelń rolniczych, n iechby p rzy ­
najm niej zaraz daw ała tę ciężko zapracow aną ulgę poda­
tkow ą; w szak ten papier bonifikacyjny m ożnaby na m iejscu 
wystawić, a nie w ysyłać go w kilkutygodniow ą podróż po 
b ra ra c h !

T e trzy  p u n k ta  postulatów ja k ie  „T ygodnik  ekonomi- 
czny“ podaje, nie jest jeszcze w szystkiem , co w spraw ie go­
rzelnianej podnieść należy.

Pozw alam y sobie uzupełnić je  jeszcze dalszemi de- 
zyderyam i.

4) N ależałoby koniecznie starać  się o ulgi dla wspo-
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mnianych powyżej gorzelń rolniczych najmniejszych kate- 
goryj dwuhektolitrowych i przyjć im w pomoc, podwyż­
szeniem bonifikacyi.

Jest bowiem jasnem, że taka gorzelnia z tym  jednym 
guldenem wyższej bonitikacyi z gorzelnią dwa razy takich 
rozmiarów tj. czterohektolitrową konkurować nie może, nie 
mówiąc już o 7 hektolitrowej.

Najlepiej wykaże to porównanie dwu tych gorzelni co 
do ich wydatków i przychodów dziennych, że gorzelnia 
dwuhektolitrowa ma prawo do wyższej bonifikacyi.

W  zestawionym poniżej przykładzie przyjmujemy war­
tość 100 kg kartofli 16°l0 skrobii mających na 1 fh, war­
tość 1.00 kg zboża 6 fi., wartość czterech metrów kubi-
cznych drzewa 8 fł., zaś cena spirytusu za 10 000 1. p. 12 
zŁ, a cenę hektolitra brahy 10 ct.

G o r z e l n i a  4  h e k t o l i t r o w a :

Za 38 centn. metr. kartofli 38 zł.
„ 2 „ „ jęczmienia 12 „
„ 6 metrów kubicznych drzewa 12 „

Administracya 6 „
Amortyzacya i zużycie 5 „

Rozchód razem 73 zł.
Za 4 hektol. spirytusu 48 zł.
„ 60 „ brahy 6

Bonifikacya po 4 zł. 16 rt

Przychód razem 70 n

G o r z e l n i a  2 h e k t o l i t r o w a
Za 20 centn. metr. kartofli 20 zł.
„ 1'2 „ „ zboża 7 V)

„ 4 metr. kubicz. drzewa 8
Administracya 4 „
Amortyzacya i zużycie 5 Jł

Rozchód razem 44 zł.
Za 2 hektol. spirytusu 24 zł.
„ 30 „ brahy »>O

Bonifikacya po 5 zł. 10

Przychód razem 87 zł.
Do wyrównania rozchodu, dopłaca gorzelnia cztorohe- 

ktolitrowa 8 złr., zaś gorzelnia dwuhektolitrowa 7 zł. więcej 
i to jest minimalna kwota o jak ą  bor.ifikacyę podnieść słu­
sznie się należy — o 2 zł. na hektolitrze, więc nie 5 złr. 
lecz 7 złr. należy się wyjednać bonifikacyi gorzelniom dwu- 
hektolitrowym, jeżeliby to nie dało się przeprowadzić stale, 
to przynajmniej niechby ta ulga była czasową na następne 
trzechlecie. T aką ulgą nietylko podtrzymałby się byt istnie­
jących gorzelni 2-hektolitrowych, lecz powstałoby ich więcej 
i to właśnie w tych okolicach ubogich, na gruntach jało­
wych i w m ajątkach mniejszych, wioskach parusetmorgo- 
wych, co sprowadziłoby wielki wpływ na dobrobyt tych 
okolic.

Konkurencyi takich gorzelń nikt obawiać się nie m oże, 
bo weźmy że nawet 100 ich powstanie w małych folwar­
kach, to ęót znaczy ich całoroczna produkcya? najwyżej

25 000 hektol. spirytusu, o wiele mniej jak produkcya ro­
czna jednej niewielkiej gorzelni fabrycznej. Takie gorzelnie 
my gorzelnicy ze stanowiska fachowego zawsze popierać 
będziemy, — a przyjście w pomoc tym gorzelniom najniż­
szej kategoryi przez wyjednanie pewnych ulg. będzie wielką 
zasługą Delegacyi polskiej w Wiedniu.

5) Aby rozszerzono warunek wyrobu drożdży praso­
wanych także na gorzelnie siedmiohektolitrowe rolnicze.

P aragraf 7 ustawy przypuszcza tylko czterohektoli- 
trowym gorzelniom możność wyrobu drożdży prasowanych, 
zwalniając je w tym wypadku z ograniczenia ośmiomiesię­
cznego ruchu kiedy to samo prawo . mogłoby przysłużać 
gorzelniom siedmiohektolitrowym, które ze względu, że się 
znajdują w większych majątkach mających do dyspozycyi 
więcej produktów surowych i ludzi fachowych, prędzej na­
daje się do fabrykacyi drożdży prasowanych.

W niosek taki, dozwalający tylko czterohektolitrowym 
gorzelniom możność wyrobu drożdży, to jest takim, których 
jest najmniej w kraju, jest przyczyną, że niemożemy w wła­
snym kraju na własną konsumcyę produkować drożdży, 
co wychodzi na pożytek tylko wielkim gorzelniom produ­
kującym  drożdże na export, panów Mautnera, Springera 
i innych w okolicy Wiednia, Ołomuńca i Opawy, które nas 
w drożdże zaopatrują.

Drożdże, które moglibyśmy sami produkować przy go­
rzelniach, przychodzą teraz masami z fabryk Awiedeńskich 
i węgierskich do każdego miasta i miasteczka dla piekarzy 
i na konsumcyę, za któro setki tysięcy guldenoAV z kraju 
wychodzi.

W Belgii, Holandyi i w Niemczech fabrykacya droż­
dży prasowanych rozrzucona jest po całym kraju jako  prze­
mysł obok gorzelni, któren jest bardzo rentowny — u nas 
skutkiem ustaAV nie mogą się rozmnożyć fabryki drożdży, 
pierwej z powodu systemu pauszalowego i wielkich trudności 
z opłatą naczyń dodatkowych przy Avyrobic drożdży w go­
rzelni potrzebnych, teraz zaś skutkiem ograniczenia i Je 
tylko czterohektolitrowe gorzelnie mogą drożdże produkować, 
bo tym tylko przyznany jest całoroczny ruch, konieczny 
przy każdej fabrykacyi drożdży, a monopol na wyrób dro­
żdży dostał się kilku Avielkim fabrycznym gorzelniom w oko­
licy Wiednia, Ołomuńca i Opawy, ciągnących z tego prze­
mysłu ogromne zyski.

0) Aby wyjednać takie rozporządzenie wtadz skarbo- 
wych, żeby właściciele gorzelń nie byli zmuszeni sprowa­
dzać monterów z Wiednia, gdy zegar mierniczy potrzebuje 
jakiejś poprawy, lecz aby było ustanowionych trzech mon­
terów a v  Galicyi, z których każdy obznajomiony by był 
z mechanizmem tych trzech rodzajów aparatów mierniczych, 
Dolainskiego, Beschornera i Pricka.

Zadaniem  krajowych monterów byłoby uskuteczniać 
naprawy, gdy zegar mierniczy źle funeyonuje a najwa.żniej- 
szem czyścić zegary po każdej kompanii, żeby dobrze fun- 
keyonowały. Zegary miernicze funkeyonują już trzy  kam ­
panie, lecz dotychczas nikt ich nie czyścił ani nie rozbierał — 
jeżeli tak  dalej będzie to za parę lat wszystkie poniszczeją 
od rdzy i kwasów tłuszczowych — bo’ żaden z panów urzę-



dników otwierających do środka nie czuje się kompetentnym 
dać przy sobie rozebrać i wyczyścić zegar — to też są one 
już teraz wewnątrz o brzydliwie brudne, i rzecz naturalna, 
że długo funkeyonować nie będą.

W  Iiosyi zjeżdża każdego roku przed rozpoczęciem 
ruchu komisya do gorzelni, która rozbiera zegar aż do osta­
tniej śrubki — oczyszcza wszystko — reguluje i czysty ze­
gar wypróbowany, pozostawia dla nowej kampanii — tylko 
prawda, że tam są zegary własnością rządu — u nas wła­
snością prywatną — i może dla tego nie wiele się o nie 
troszczą.

Jest to w każden sposob niesłusznem, by dla . napro- 
stowania jakiejś rurki, dokręcenia śrubki, lub zaluiowania 
korytka żądać sprowadzenia pod rygorem zamknięcia go­
rzelni do 8 dni czeladnika ślusarskiego, którego tu monte­
rem tytułują, aż z Wiednia, a już formalnem zdzierstwem 
uwłaczającem stanowisku właściciela gorzelni nazwać trzeba, 
jeżeli p. fabrykant każe sobie z góry przysłać 130 lub 160 
złr. na podróż takiego czeladnika, bez żadnej gwarancyi 
czy on dobrze naprawę wykona — bo były wypadki, że 
po kilku dniach trzeba było posyłać znów pieniądze z góry 
do W iednia i znowu sprowadzać tego czeladnika.

Gdy się rozważy, że zegary miernicze jako maszynki 
skomplikowane, czem dalej tein częściej się psuć będą, to 
by uchronić właścicieli gorzelń od tak znacznych kosztów, 
koniecznem jest by w kraju była ustanowiona potrzebna 
ilość monterów, którym by wyznaczone były z góry koszta 
podróży i dyet. Jeżeli w tym względzie nic nie będzie zro­
bione nadal, to pp. właściciele gorzelń muszą się przygoto­
wać, że najdalej za rok, dwa, pokupią nowe zegary — 
i tak  zamiast te kilkaset złr. włożyć na ulepszenie warsztatu 
gorzelnianego, wyłożą je  właściciele na zegary nowej edy- 
cyi — a pierwsza edycya przez zło utrzymanie i przez za­
niedbanie czystości — pójdzie do magazynów starych ru­
pieci, że panowie fabrykanci wiedeńscy zrobią znów dobry 
interes, niepotrzeba dodawać.

W  końcu jeszcze jeden postulat i prośba kierowników 
gorzelń w kwestyi plombowania przyrządów odpędowych. 
Szpagat urzędowy, którym  się zawiązuje i plombuje kurki, 
skręcąnia rur, mufy, włazy i t. p., ma wprawdzie wewnątrz 
wpleciony cieniutki drucik miedziany, lecz mimo to, co do 
wytrzymałości nie różni się od zwykłego szpagatu. W  miej­
scach zimnych, niepodlegających rozgrzewaniu się, szpagat 
ten wytrzymuje dosyć długo, lecz zupełnie inaczej zacho­
wuje się on w miejscach gorących, bo w krótkim czasie 
przepala się i tleje do szczętu, tak  iż za najmniejszem do­
tknięciem się lub trąceniem odpada, wtedy urzędowe zam­
knięcie według orzeczenia ustawy zostało naruszone a kie­
rownik ruchu chociaż doniósł o tern zaraz i przeprowadził 
Cały proceder trzyrazowego pisania takiego doniesienia, po­
ciągany jest do odpowiedzialności za naruszenie urzędowego 
zamknięcia, biada mu jednak jeżeli nie spostrzegł takiego 
Wypadku i nie doniósł — i tak  czy owak każą mu płacić 
h złr. kary. I tak nasz ciężko zapracowany grosz musimy 
składać jako grzywny zupełnie niesłusznie, bo nie nasza 
W tym wina, że włókno przetkało, lecz tych. którzy plom­

bują szpagatem tam, gdzie powinien być drut miedziany. 
I  znów trzeba dać przykład z Rosyi — bo tam wszystkie 
miejsca gorące plombują drutem miękina miedzianym — dla- 

* czegóżby i u nas to niemogło być zaprowadzone •— pocóż 
mamy być wystawiani na koszta i nieprzyjemności, bo prze­
cież owe opisy czynu dla człowieka uczciwego przyje- 
mnemi nie są. (z ,,Gorzelnilca“).

Nadzwyczaj jłlenne ja re  pszenice.

Większość gospodarzy jest tego zdania, że gdzie tylko 
dobry grunt pszenny i klimat sprzyjający, należy siać psze­
nicę ozimą, bo ta nietylko udaje się w ogóle pewniej, bę­
dąc mniej narażoną na choroby i różne przypadłości nie­
tylko daje obfitsze i piękniejsze ziarno, ale jest razem po- 
kupniejszą i osiąga lepsze ceny. Z tych głównie powodów 
siewane bywają u nas pszenice ja re  więcej wyjątkowo, 
w okolicach, gdzie z przyczyn klimatycznych oziminy cza­
sem zawodzą, jakoteż na gruntach za lekkich i mniej sta­
rannie uprawianych niżeli pod pszenice ozime. Jeżeli więc 
porównamy ilość plonu, wagę hektolitrową i tp. takiej pod­
rzędnie traktowanej jarej pszenicy z pszenicą ozimą sta­
rannie wypielęgnowaną natenczas nie ulega wątpliwości, 

i że porównanie wypadnie na niekorzyść pszenicy jare j. Tym ­
czasem pszenice jare  zasługują na uwagę, mogąc plonem 
i jakością ziarna jeżeli nie wszystkim, to przynajmniej wielu 
pszenicom wyrównać a nawet je  poniekąd przewyższyć, 
co też zachęciło gospodarzy niemieckich i francuskich 
nietylko do częstszego zasiewania jarych  pszenic ale także 
spowodowało do licznych prób wykonywanych w Niemczech, 
gdzie się coraz więcej rozpowszechnia mniemanie, że na 
lepszych gruntach pszennych uprawa dobrej odmiany jare j 
pszenicy nie jest wcale złym interesem.

Z pomiędzy próbnych upraw najwięcej na siebie uwa­
gę zwróciły próbne zasiewy, kłóre p. F. H e i n e  w Kloster 
Hadinersleben w roku przeszłym wykonał. Gleba, na której 
uprawiał próbowane ja re  pszenice była bardzo dobra, pru- 
chniczna, głęboka, wapno zawierająca glina, na której w roku 
przeszłym uprawiane były buraki cukrow e; była więc 
w pełnej sile i doskonale wyprawiona. Oprócz tegń dano 
po 1 centnarze saletry chilijskiej na 'm org  pruski czyli 1li ha 
jako potrząskę przed zasiewom pszenic na wiosnę.

Zasiew rzędowy wykonany był od 18. do 20. kwietnia, 
średnio użyto 78 funtów na morg. (136 kg na ha). Z 22 na 
próbę uprawionych odmian, okazały się następujące jako 
najplenniejsze i dały z morga pruskiego =  14 hektara :*)

Pszenica N o e g o  wykazała swą wyższość nad innemi 
odmianami jarych  pszenic i utrzymała ją  od kilku już lat, 
musi być jednak wcześnie zasianą. Prof. M aercker nie radzi 
jej siać po 25. kwietnia, inaczej plony jej maleją bai’dzo 
znacznie. Ziarno jest duże i m ąka z niego bardzo jest dobrą 
na pieczywo H e i n e  zaleca ją  bardzo, zarówno ja k  odmianę 
„ E m m a “ i swoją bezazotną (Heine's Kolbenweiz>n) ; ta osta-

*) Tabela na następnej stronicy.
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tnia przedstawia tę wielką zaletę, że nawet późno posiana 
daje dobre jeszcze plony i że udaje się dobrze nawet na 
mniej dobrych gruntach.

Pszenica ,E m m a ‘  wychowaną została podobnie ja k  
pszenica Noe’go z pszenicy ozimej we F rancy i; kłos je j 
podobny do kłosów pszenicy „ S q u a r e  h e a d “ . Nie tworzy 
gęstych krzaków, ale za to mając bardzo tęgie źdźbła, 
opiera się wylęganiu. Musi być wcześnie sianą. Mąka dobra 
do pieczywa.

Pszenica M am  m o u t h  jest bardzo podobną do od­
miany „ R i v e t t s  b e a r d e d 11, przez m łynarzy niechętnie 
branej, ponieważ mąka jest złą na pieczywo W ady tej nie 
posiada M a m  m o u t h  ja k  to wykazał doświadczeniami 
prof. M a e r c k e r ,

„ K r ó l  M i l a n “ i „ W i c  1 k o l  i ś c i  o w a “ uprawiane są

przez Heinego od niedawna i dlatego nie zaleca ich jeszcze 
do uprawy na wielką skalę, ale dając bardzo obfite plony 
w ziarnie zasługują na uwagę gospodarzy, którzy powinniby 
te odmiany próbować.

Wszystkie odmiany jarych pszenic udają się najlepiej 
jeżeli są wcześnie siane, mają zaś wspólną wadę, że doj­
rzałe ziarno wypada łatwo przy silniejszych i dłużej trwa­
jących wiatrach. Jestto wada, z którą szczególnie na Po­
dolu bezleśnem liczyć się trzeba i dla uniknienia straty 
w ziarnie trzeba jare pszenice zbierać, zanim ziarno dojdzie 
do zupełnej dojrzałości i zanim się rozluźnią plewy 
w kłoskach. T.

—•#-?£3?'#—

Wiadomości z Oddziałów.

Oddział stryjsko-drohobycko-żydaczowski.

Walne Zgromadzenie Oddziału Towarzystwa gospo­
darskiego, odbędzie się w Stryju w sali Rady miejskiej, 
dnia 10. maja (w niedzielę! o godz. 2-giej popołudniu, na 
które P. T. Członków Oddziału tutejszego, zarówno ja k  
i P. T. Członków innych Oddziałów c. k. galic. Towarz. 
gospodarskiego i Szanowną Publiczność najuprzejmiej za­
praszamy.

Program : 1) Przyjęcie nowych Członków. 2) Sprawo­
zdanie z czynności Oddziału w r. 1890. 3) Sprawozdanie 
z rachunków Oddziału. 4) Odczytanie protokołu ostatniego 
Walnego Zgromadzenia Oddziału. 5) Sprawozdanie z czyn­
ności posiedzeń Rady Ogólnej i Walnego Zgromadzenia we 
Lwowie dnia 17. i 18. marca i zjazdu prezesów Oddziałów 
we Lwowie dnia 4. kwietnia b. r. odbytych. 6) Sprawa po­
działu Oddziałów Towarzystwa na strefy i przyłączenie Od­
działu naszego do s tre fy : Sambor-Stryj-Rudki. 7) Wnioski 
Członków. 8) Losowanie przeznaczonych przedmiotów, mię­
dzy innymi t r i e r a  do zboża między Członków Oddziału, 
obecnych na tern posiedzeniu.

Za Radę Oddziału przewodniczący: 
Ju lian  T ir unicki.

Posiedzenia komitetu
/

g a l ic y js k ie g o  T o w a r z y s tw a  g o s p o d a rs k ie g o  
dnia 20. marca 1891.

( W y c i ą g  z p r o t o k o ł u ) .

Przewodniczący książę A. Sapieha. Obecni trzej w i­
ceprezesowie i 11 członków komitetu.

Po rozdziale i nowem ugrupowaniu referatów (ogło­
szonym w Rolniku z dnia 18. kwietnia b. r.) podnosi ksią­
żę prezes potrzebę nowego urzędnika konceptowego dla 
Oddziału chowu bydła. Po dyskusyi książę wniosek swój 
cofnął.

Książe Prezes, powołując się na rozdział 5-ty statutów 
Towarzystwa, traktujący o Walnych Zgromadzeniach, pod-
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nosi myśl urządzania rokrocznie strefowych zgromadzeń 
w różnych okolicach kraju. Zdaniem księcia zjazdy takie 
przyczynają się do obudzenia życia w oddziałach, albowiem 
mniej zamożni członkowie, nie mogący przyjeżdżać do Lwo­
wa, braliby chętnie] udział w Zgromadzeniach strefowych, 
przyczem niejedna myśl pożyteczna mogłaby się wyłonić. 
Należałoby żądać od Oddziałów, w strefy wchodzących, 
programu obrad, a na życzenie takowych wypadałoby wy­
słać referentów z komitetu, oraz przestrzegać by zapadłe 
uchwały były  zgłaszane na Radę Ogólną.

Książę Prezes kończy wnioskiem, by uprosić p. Ilenzla 
ażeby uwiadomił prezesów, iż na uchwalonym przez X X V I 
Radę Ogólną zjeździe prezesów będzie sprawa ta omawianą.

W zasadzie przyjęto jednogłośnie myśl poruszoną przez 
ks. Prezesa, a wobec zastrzeżenia się p. Henzla, iż w Ra­
dzie państwa jako członek tejże, będzie zajętym, zatem 
udziału w zjeździe brać nie może. Uproszono hr. Kozie- 
brodzkiego, by w zastępstwie p. Henzla raczył wnieść imie­
niem komitetu projekt urządzania strefowych Zgromadzeń 
na zjeździe Prezesów, którego termina na dzień 4. kwietnia 
b. r. oznaczono.

P. B r  e u e r  zapytuje, w jaki sposób stylizowaną ma 
być odpowiedź na p sino W ydziału krajowego z dnia 18. 
lutego br. 1. 53.246190, dotyczące wniosku posła dra Ru- 
towskiego w sprawie środków podniesienia hodowli bydła.

P. L a n g i e  sądzi, że komitet nie jest wprawdzie 
obowiązany do składania sprawozdań cyfrowych z sposobu 
użycia dotychczasowych subwencyi, lecz winien przekonać 
W ydział krajowy, że umiał i potrafi dobrze zużytkować 
subwencye, uzyskane na cele podniesienia chowu bydła.

Hr. S t a d n i c k i  kładzie również nacisk na ważność 
stylizacyi odpowiedzi do W ydziału krajowego, popiera za­
patrywania p. Langiego, twierdząc, że musimy zaznaczyć 
naszą kompetencyę do zawiadywania tymi funduszami, oraz 
musimy wytknąć kierunek hodowli bydła na przyszłość.

K s. P r e z e s  wnosi, by pod żadnym warunkiem nie 
odpowiadać na pojedyncze pytania, stawiane w powyższej 
odezwie W ydziału krajowego, lecz określić stanowisko Ko­
mitetu, aprobowane przez kraj i rząd, na podstawie którego 
otrzymujemy przez tyle lat subwencye państwowe na ho­
dowlę bydła w kraju. Przedłożyć należy coroczne spra­
wozdania Komitetu z ostatniego dziesięciolecia i podnieść 
z naciskiem, że kierunek dotychczasowy z konsekwencyą przez 
Komitet zachowywany, przyczynił się do ujednostajnienia 
ras w kraju.

P. Czajkowski wnosi, by zredagowanie odpowiedzi po- 
ruczyć pp. Breuerowi i Langiemu.

Wnioski księcia Prezesa i p. Czajkowskiego zostały 
przyjęte.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Stan  zasiew ów  ozimych.
p ostęp  s i e w ó w  w io s e n n y c h  i sa d z e n ia  o k o p o w in  

w e  w sc h o d n ie j  G a licy  i.
(na podstawie relacyj korespondentów Towarzystwa gospodarek.).

Zimne deszcze, które wypełniły drugą połowę kwie­
tnia, wpłynęły ujemnie na stan zasiewów ozimych, a po­
wstrzymały i spóźniły wszelkie roboty przygotowawcze pod 
siewy wiosenne. Zaledwie z kilku okolic dochodzą nas 
wiadomości o kończeniu siewów zbóż jarych, w przeważnej 
części dopiero je do połowy doprowadzono, a w niektó­
rych nawet zaledwie porozpoczynano. To też wskutek tego 
zewsząd dochodzą skargi na coraz gorszy ogólny stan. 
A rzecz to nie jest lokalna, bo taka aura panowała w całej 
środkowej Europie. Nic dziwnego, ze wobec takich wido­
ków, na wszystkich wielkich rynkach zbożowych ceny zbóż 
w ostatnich czasach poszły znacznie w górę. Główną zaś 
przyczyną tej podwyżki cen s ą : najpierw zupełne wy­
czerpanie się starych zapasów zboża, niewielkich już wsku­
tek nieurodzaju, który w ubiegłych dwu latach dotknął 
znaczną część Europy a po części i Amerykę, powtóre lichy 
w całej Europie stan zasiewów ozimych i nieszczególne wi­
doki na tegoroczne urodzaje, smutniejsze jeszcze wskutek 
niekorzystnych dotychczas warunków temperatury, uniemo­
żliwiających powetowanie klęsk zadanych w czasie zimy 
zasiewom jesiennym przez wczesną uprawę jarzyn.

Wobec takiego położenia wszelkie prawdopodobieństwo 
przemawia za tem, że ceny zboża przy popycie dosyć zna­
cznym, który się z pewnością nie zmniejszy w najbliższej 
przyszłości, będą się stale zwiększały aż do zbiorów, które 
choćby były liche, pokryją przynajmniej zapotrzebowanie 
i spowodują ustalenie się cen zbożowych na miesiące zimo­
we. Kto tedy ma jakie takie zapasy, jest panem sytuacyi 
i odniesie tę korzyść, że ceny jakie uzyska za swoje za­
pasy, pozbywając się ich teraz, przewyższą znacznie koszta 
produkcyi, po których dotąd był zwykle zmuszony sprze­
dawać.

W racając do skreślenia bliższych szczegółów o ziemiopło­
dach wschodniej części naszego kraju, zaczynamy od ziemi 
nadbużańskiej.

Otóż z Sokalskiego piszą nam, że tam  wprawdzie ozi­
mina wyszła z pod śniegu bardzo dobrze, lecz że jej pó­
źniejsze wiatry wschodnie mocno zaszkodziły. W skutek na­
stępnych cieplejszych deszczów wcześnie się poprawiły 
i odzyskały kolor, jednak  późnym to już nie pomogło i słaba 
jest nadzieja poprawy, gdyż korzeń został nadwerężony. 
Rzepak przepadł zupełnie i przeorano go już wszędzie. Za 
siewy wiosenne są już prawie na ukończeniu, a sadzenie 
ziemniaków rozpoczęte. Ceny przeciętne robotnika od 20 
do -35 ct.

W  Brodzkiem pszenice i żyta pogorszyły się z po­
wodu ciągłego deszczu i panujących wiatrów ; siew jęczmie 
nia z tego powodu powstrzymany, a owsy i grochy wscho­
dzą słabo. Koniczyny wyglądają nieźle, mieszanki zaczy­
nają wschodzić, buraki słabo i nierówno wschodzą, ziemniaków
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dotąd nie zaczęto sadzić. W eg«tacya chmielu wstrzymana 
a łąki jeszcze się nie zazieleniły. Cena robotnika żeńskiego 
16—£0 ct., męskiego 24— 30 ct.

Z Żółkiewskiego donoszą, że rzepak miejscami jest 
średni, miejscami zaś tak  zły, że go przeorano. Co się ty ­
czy pszenicy i żyta, to się takowe pod wpływem ostatnich 
cieplejszych deszczów nieco poprawiły, w ogóle jednak są 
tylko mierne. Siew jarych  zbóż jest już prawie na ukoń 
czeniu, okopowiny poczęto sadzić, a rozsady kapusty po- 
wschodziły. W  koniczach zresztą niezłych myszy wyrzą­
dziły miejscami dość znaczne szkody, łąki poczynają dawać 
znak życia. Robotnik żeński przeciętnie 15 ct. męski 25 — 
30 ct. zaprzęg parokonny 2 złr.

W Złoczowskiem zaniechano w wielu miejscach w tym 
roku uprawy rzepaku. Pszenica trzym a się dobrze, nato­
miast żyto zrzedło. Jęczmień wprawdzie posiany lecz dotąd 
nie wschodzi, podobnież groch, natomiast owies, zwłaszcza 
wcześniejszy, poczyna się ruszać. Okopowin dotąd nie sa­
dzono. Koniczyny jakkolwiek małe, zielenią się i są gęste, 
z łąk  tylko żyźniejsze dają znak życia. Cena robotnika 
1 8 -3 0  ct.

W  Przemjślańskiem  skarżą się na ustawiczne zimno 
i ciągłe deszcze, które ujemnie oddziaływują na wegetacyę. 
Pszenice i żyta tylko na bardzo silnych gruntach i to wcze­
sne trzym ają się jako tako, późniejsze prawie w trzeciej 
części przepadły. Siew jęczmienia na ukończeniu, owsy 
nawet marcowe dotąd prawie nie wschodzą, nadto wiele 
ziarna w ziemi zbutwiało. Okopowiny poczynają sadzić, 
rozsada kapusty źle powschodziła, łąki dotąd się nie zazie­
leniły, koniczyny wyszły nie źle. Cena robocizny pieszej 
10—25 ct., ciągłej dwusprzężnej 1 zł. 20 ct. — 2 zł.

Roliatyńskie ma rzepaki średnie, przeorano tylko ten, 
który w jesieni gąsienice zjadły. W czesne pszenice trzym ają 
się, choć nie rosną, późne za to chybiły zupełnie, a zupeł­
nie podobnie ma się rzecz z żytem. Siew zbóż jarych po­
kończony i -wszystko dosyć dobrze wschodzi, sadzenie zie­
mniaków i buraków miejscami rozpoczęte. Koniczyny ze­
szłoroczne nie rosną należycie wskutek zimna, tegoroczne 
już posiane. Ł ąki zaledwie zaczynają się zielenić. Cena 
robotnika od 12 — 20 ct.

Z Podhajeckiego piszą, że zboże ozime przedstawia 
się smutno, pszenica wprawdzie żyje wszędzie, ale wskutek 
zimna nic nie rośnie, żyto zaś wymokło w znacznej części. 
Owsy grochy i bobiki są już prawie wszędzie zasiane, lecz 
wcale nie wschodzą, jęczmiona ledwie w połowie obsiane. 
Okopowdn dotąd sadzić prawie nie zaczęto. Cena robotnika 
od 18 do 30 ct.

W  Tarnopolskiem i Zbaraskiem rzepak miejscami zu­
pełnie wygnił, gdzie się utrzymał wygląda nie źle. Pszenice 
po ostatnich cieplejszych deszcze.ch znacznie się poprawiły, 
lecz po nizinach tak  pszenicy jak  żyta wiele powytnakało. 
Siew jęczmienia, owsa i grochu dopiero co pokończono. 
Około chmielu rozpoczęto wstępne roboty, okopowin dotąd 
nie sadzono, koniczyny dobrze się przedstawiają, łąki zaś 
zaledwie zaczynają się zielenić. Cena robotnika żeńskiego j 
16—20 ct., męskiego 22—25 ct. ciągłego 80—1 zł. |

W  Buczackiem, Trcmbowelskiem i Husiatyńskiem prze­
padło rzepaku 50 pret., pozostała połowa trzym a się nie 
źle. Pszenice i żyta po ostatnich ciepłych deszczach od­
żyły i nabrały koloru, w Buczackiem tylko nie rozwijają 
się prawidłowo. Siew jarych  w pełnym  toku dopiero w osta­
tnich dniach, wcześniej posiane wschodzą mizernie z powo­
du długich zimnych deszczów, które przybiły role zupełnie. 
Sadzenie okopowin także dopiero w ostatnich dniach rozpo­
częte. Koniczyny są dobre tam, gdzie~ich myszy nie uszko­
dziły, na co się z wielu miejscowości uskarżają Na łąkach 
pokazuje się mierna trawa. Cena robotnika pieszego 16 — 
18 — 25 ct. Ciągłego 120  — P50 zł.

Zaleszczyckie ma dosyć dobry rzepak, ale za to tyl­
ko mierną pszenicę i żyta, których wiele wyginęło w zimie. 
Jęczmień i owies jest w znacznej części zasiany, lecz dotąd 
nie wschodzi wskutek zimna, podobnie ma się rzecz z gro­
chem i bobikiem. Zeszłoroczna koniczyna ucierpiała bar­
dzo wiele od myszy, miejscami rzuciła się nadto kanianka. 
Okopowin nie zaczęto dotąd sadzić, również nie rozpoczęto 
siewu kukurudzy. Cena robotnika pieszego wynosi prze­
ciętnie 25—35 et.

W  okolicy Tłumacza, Mariampola, Stanisławowa i H a­
licza skarżą się powszechnie, jak zresztą wszędzie, na zimno
1 uporczywe słoty, tam ujące wszelkie roboty w polu. Ozi­
miny przy takiej aurze wyglądają licho, miejscami nawet 
zabierają się do przeorywania żyta, które prawie w szóstej 
części zupełnie chybiło. Siew jarych zaledwie rozpoczęty, 
w Stanisławowskiem wprawdzie pokończony, lecz dla zimna 
dotąd nic nie wschodzi. Cukrowe buraki w okolicy Tłum a­
cza wcześniej posiane trzeba było przeorać i ponownie za­
siewać. Koniczyny w wielu miejscach wyginęły, łąki do­
piero poczynają się zielenić. Sadzenie okopowin rozpoczęto 
na dobre w ostatnim tygodniu. Cena robotnika chwieje się 
między 20 a 30 ct.

W Kałuskiem pszenice wyglądają licho, żyta jeszcze 
gorzej, tylko wcześne cokolwiek się poprawiły. Jare rozpo­
częto siać na suchszych gruntach, ziemniaków dotąd bardzo 
mało posadzono z obawy mrozów, rozsada kapusty źle po­
wschodziła. Koniczyny wyglądają średnio, a łąki poczynają 
się ruszać. Robotnik pieszy 30 do 40 ct., ciągły 2 złr. do
2 złr. 50 ct.

Stryjskie ma w ogóle mierne urodzaje w ozimych zbo­
żach, ja re  gatunki wprawdzie są posiane, dotąd jednak nie 
wschodzą. Ziemniaki i buraki poczęto sadzić, rozsady k a ­
pusty są dobre. Zeszłoroczne koniczyny trzym ają się dobrze 
siew tegorocznej już jest pokończony. Stan łąk  nie jest 
szczególny. Robotnik kosztuje od 20 do 3j  ct.

Z nad górnego Sanu żalą się bardzo na tegoroczną 
wiosnę. Zyta, które nieźle z pod śniegu wyszły, miejscami 
wskutek zimna prawie wyginęły. Roboty w polu idą bardzo 
powoli, bo ciągła słota wstrzymuje w szystko; robić zaś 
trzeba koniecznie, bo się goni ostatkiem paszy a i bydło 
źle przezimowane. Na dobitek trawa nie rośnie i odbiera 
ostatnią nadzieję przechowania inwentarza. Siew jarych 
zbóż postępuje leniwo, a do sadzenia okopowin prawie się 
dotąd nie zabrano.



W Przemyskiem ma być rzepak średni, a nawet miej­
scami dobry, pszenica nawet bardzo dobra, a tylko żyto tu 
i owdzie złe. Siew jarych  zbóż jest już w połowie doko­
nany, również sadzenie okopowin. Konicze wyglądają wcale 
dobrze, a łąki dobrze porastają. Kobotnik kosztuje od 18
do 25 i 35 ct.

Koło Mościsk i Sądowej Wiszni rzepak w wielu miej­
scach przeorano. Pszenica trzyma się przy ziemi i nabrała 
miedzianego koloru żyta na pagórkach są liche, w równi­
nach nieco lepsze. Jęczmienia dotąd mało gdzie posiano. 
Owies i groch są wprawdzie posiane, lecz jeszcze nie wscho­
dzą. Sadzenie okopowin rozpocznie się dopiero. Koniczyny 
na suchych polach wyglądają nieźle, za to w nizinach wy­
ginęły. Łąki dotąd się nie ruszają. Robotnik kosztuje od 
20 do 30 ct. M. JB.

Z targu zbożowego.
Ze wszystkich stron Europy donoszą o mało pociesza­

jąc} ch widokach na tegoroczne zbiory. Wszędzie brak wio­
sennego słońca daje się dotkliwie uczuwać, a zapiski meteo­
rologiczne dowodzą, że od dawna tak  niskiej przeciętnie 
tem peratury nie było, ja k  w tym roku.

Kie dziwnego, że ceny zboża objawiają tendencyę ku 
zwyżce. Niepomyślne sprawozdania o stanie zasiewów 
w Europie, dają tej tcndencyi poniekąd zdrową podstawę, 
nie można jednak nie dostrzedz, że w tern dążeniu do wy­
śrubowania cen jest ukry ta giełdowa spekulacya. Berlin 
i Paryż dały się jej pociągnąć, Anglia także nie jest jej 
obcą, — tylko Wiedeń jest bar-dzo ostrożny. Ze względu 
na to, że w Ameryce i w Indyach stan obecny zasiewów 
rokuje bardzo korzystne żniwo i że inieyatywa ruchu zwy­
żkowego wyszła z Ameryki, nie można brać za złe tej 
ostrożności na targu wiedeńskim, tembardziej, że W ęgry są 
jedną z tych rzadkich^krain w Europie, które tego roku 
nie mają powodu do narzekania na stan urodzajów. To też 
z Pesztu dochodzą wiadomości o zniżce cen za gotową 
pszenicę, wskutek czego i W iedeń skłania się ku  zniżce.

Notują: P s z e n i c a  nadcisańska, 77—81 kg. za hl.
10-40 do 10-80 złr., — banaeka 7 6 -8 1  kg. 10-30 do 
10'80 złr., — morawska 76—79 kg. 10T5 do 10-50 złr., na 
wiosnę 9'6S do 9 73, — na maj, czerwiec 9'68 do 9'73, — 
na jesień 9 36 do 9 41 złr.

Ż y t o  słowackie 73— 76 klg. za hl. 8’70 do 8 ‘90 złr.,
— węgierskie 72—75 kg. 8 40  do 8’70 złr., — austryackie 
72—75 kg. 8'50 do 8'80 zł. — wiosenne 8'25 do 8‘30 zł.,
— na maj, czerwiec 8'15 do 8’20, — na jesień 8'15 do 
do 8-20 złr.

J ę c z m i e ń  morawski 7'60—8‘60 złr., — austryacki 
7—8 złr.

K ukurudza węgierska 740  do 7’50 złr.
O w i e s  7'70 do 7 80 za ct. met.
C e n y  s p i r y t u s u  podnoszą się stale. W  Wiedniu 

płacą 19‘50—19'75 złr., — w Pradze transito-spirytus zie­
mniaczany, kontyngentowany nieopodatkowany 17"75—18 zł.,

spirytus melasowy, kontyng. nieopodatkowany 17—-17 50 zł., 
rektyfikowany, opodatkowany 53-25 — 53‘75 zł. P rzy drobnej 
sprzedaży ceny wyższe o 1 | , ° ! 0 o o  — 1  °iooo-

W obec podniesionej ceny pszenicy, podnieśli także fa­
brykanci krochmalu ceny swoich wyrobów, — mianowicie 
o 75 ct. do 1 zł. na centn. metr. przy lepszych gatunkach.

Zapasy k r o c h m a l u  k a r t o f l a n e g o  nie są już 
wielkie, a ceny tego produktu także się podniosły, chociaż 
nie ma on nadzwyczajnego popytu.

N o t u j ą :  krochmal pszeniczny, najlepszy gatunek
(Stralilstarke) w pakietach: 22‘50 do 23 zł., — Tull-anglais: 
19"20, — średni 16 do 17 zł. — gorszy 12 do 14 z ł . ,— or­
dynarny 9 do 10 zł. — Krochmal kukurudziany 15 —16 zł.

K r o c h m a l  k a r t o f l a n y ,  najlepszy gatunek: 16"50 
do 17 zł., — średni: 15"25 do J5"50 zł., — gorszy: 12 do 
14 zł. — ordynarny: 9 do 10 zł. — Syrup kartoflany: ja­
sny 25 do 26 zł. — żółty 21 do 22 zł. — dextryna cie­
m na: 22 do 23 zł., — jasna: 20 do 2 1 zł. -—• kartoflana 
m ączka krochmalowa najlepszy gatunek 17 do 17‘50 za 9 
centn. metr. Dr. M.

P y ta n ia  i odpowiedzi.

P ytan ie  14. Jak a  jest najpraktyczniejsza centryfuga 
ręczna dla udoju dziennego 300 do 400 litrów — jakiego 
systemu — jakiej fabryki i w jakiej cenie. M . Sk.

P y ta n ie  15. Jak i sposób najskuteczniejszy niszczenia 
cebulki na łanach i jak i przyrząd najlepiej wydziela na­
sienie cebulki z nasienia zbóż ? D. JR.

O K Ó L N I K
Komitetu c .  k. T o w a r z y s t w a  gosp . galic . do Rad w s z y s tk ic h  
Oddziałów, w  sp r a w ie  podn iesien ia  ch ow u  koni ro b o c z y ch .

Sprawa podniesienia chowu koni roboczych w naszym 
kraju jest od dłuższego czasu przedmiotem obrad i zabie­
gów, czynionych ze strony podpisanego Komitetu. Dotąd 
napotykano w tym względzie na rozliczne trudności, w re­
szcie w ostatnich czasach zdołano w drodze poufnej uzyskać 
od Wys. Ministerstwa rolnictwa przyrzeczenie, że c. k. 
Rząd udzieli sribwencyi na kilkadziesiąt ogierów (najmniej 
100 złr. rocznie na 1-go ogiera), które komisya chowu koni 
za odpowiednie dla klaczy roboczych uzna.

Na podstawie rzeczonego przyrzeczenia W ys. c. k. 
Ministerstwa rolnictwa, upraszamy Szan. Rady naszych Od­
działów o wezwanie wszystkich interesowanych posiadaczy 
ogierów, którzy liceucyę wraz z subwencyą uzyskać pragną, 
ażeby oferty swoje do Komitetu najdalej do dnia I 0 .  maja br. 
nadesłać raczyli, przyczem wyraźnie zaznaczamy, że tylko 
posiadacze ogierów zimnej krwi, zatem jedynie odpowiednich 
dla klaczy roboczych, mogą liczyć na uwzględnienie.
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Powyższa oferta powinna zawierać dokładny opis 
ogiera co do rasy, wieku, wzrostu, maści, ewentualnie po­
chodzenia i t. d.

Oferty nadeszłe po 10-tym maja, niemogłyby być 
uwzględnione.

Bank rolniczy we Lwowie.
fUlica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 1. maja 1801

Wskutek świąt izraelickich ruch w handlu zbożowym 
był w ostatnim tygodniu bardzo słaby, ceny mimo to się 
utrzymują, tern więcej, iż podaży prawie nie ma.

Pszenica, żyto i owies poszukiwane, wyka i bobik bez 
popytu.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 8-90 do 9-60
Żyto gotowe . . . . . 6-80 j i 7-—
Owies obroezny...................................... . 6-60 n 6 90
J ę c z m ie ń ............................................... . 550 6-50
Rzepak nowy . . . . . . 12—- 13 —
Groch . . . . . . 5*- 6-50
W y k a ...................................... . 4-50 n 4-75
Bobik . . . . . 4-75 r 5-—
Hreczka . . . . . . 7-— T) 7-80
Kukvrudza . . . . 5’50 » 6‘-
Chmiel za 56 kilo . . . . . — •— r,i — • —

Koniczyna czerwona .  — • — — •—
„ biała . . . . . —  •- - r — •—

Koniczyna szwedzka . — • n —  •  —

Spirytus za 10.000 lt. pret. loco st. kol. 15 — 15’50

Bank rolniczy sprowadził świeży transport kukurudzy 
pastewnej „Pignoletto11, przyjmuje również zamówienia na 
lucernę, buraki pastewne i td.

O G Ł O S Z E N I A .

© doskonałej jakości oferuje po najtańszych cenach it

I  Hopfen • Commissionsgeschaft |
I  EDMUND STERN Ę
sfe 1—3 in Wien. JL

F T  L5

rosz-u.is-a.je się
pisarza ekonomicznego lub ekonoma

o skromnych wymaganiach, na wikt lub ordynaryę.
Wymaga się dłuższej praktyki , dobrych poleceń, wieki; 
średniego. — Kandydaci wolni od wojska i z ukończoną 

niższą szkołą rolniczą mają pierwszeństwo.
Pc dania i odpisy świadectw należy nadsyłać do zarządu 

dóbr Rakowa, poczta Nady by-Wojutycze.

Pośred n ic tw o  wykluczone.

Łubin żółty
nasienie świeże i pewne 4—10

jeden korzec czyli 100 kilo z workiem 6 złr. 50 et. poleca

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Nasienie buraków pastewnych angielskich
„Yellow Grolden Taukard”

wydających plon z morgi około 400 centn. metr. 

s p rz e d a je  Z a rz ą d  d ó b r  L ip n ik i, p o c z ta  M o ś c is k a
1 kilo po 40 ct.

Ssoletarę dh-ilij siksa.
po cenach oryginalnych posiada na składzie firma

T. "^7“ ^  1ST <3-
we Lwowie (Zniesienie). — Sprzedaż odbywa się i w mniejszych

ilościach. 1—4

-H-

1
M  r o i i

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, że ­
li lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania,  

parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  
i chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  

i  i m aszyny parow e 0]
dostarcza po naj urniarkowańszyeh cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

JANA OCHSNER
w Białej (Galicya) 2-26

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera. .


